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Tajemnica skrzynki pocztowej...

PANAMA GDYŃSKA. „Tajemnica skrzynki pocztowej" miała nas zaznajomić z manipulacjami pocztowe­
mu — 1 rzeczywiście zaznajomiła nas z... paskudnemi manipułacjami. Epilog tej pocztowo - filmowo - łapow- 
niczo - złodziejskiej idylli gospodarczej, rozegra się już nie na srebrnym ekranie, a w szarym — kryminale.
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PADA DESZCZYK,

Piosenka.
Pada deszczyk ustaw  coraz to

rzęsiściej„
Aż obywatele klną coraz siarczyście), 

oj dana .
Sypią się podatki i ograniczenia,
G rad sekw estratiorów  dudni po

kieszeniach — 
rewizja!

Na nic już gumiaki, na nic parasole, 
Żaden sekw estra to r w yprow adzić

wpole się nie da!
To też obyw atel nie dozna spokoju, 
Dopóki się w ładzy nie nkaże w stroju

Adama!
A  i w tedy chyba sypną się podatki, 
G dy zanadto  wypnie kto na deszcz

pośladki obydwa! 
Pada de.szczylk ustaw, niech pada

na zdrowie,
Może w ładzy spadnie poziom wody

— w głowie oj dana!
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2 DYGNITARZ.
(autentyczne).

— Panie inżynierze, zna pan 
również łacinę?

— Tak jest, panie dyrekto­
rze.

—■ Ja już niestety wszystko 
zapomniałem. Powiedz mi pan 
z łaski swojej, jak wymawia się 
słowo: „MDCCCCXXir.

HOCKI -  KLOCKI

Kiepurze doręczono ostatnio 
zakaz śpiewania w miastach 
niemieckich. Rodak nasz wyra­
ził się podobno w sposób nastę­
pujący: „Pocóż śpiewać Szwa­
bom, lepiej na nich — gwiz­
dać"...

----- o---- -

Protest żydów przeciwko znę­
caniu się hitlerowców nad ich 
współziomkami, objawia się 
głównie w... protestowaniu 
weksli za towary niemieckie.

----- o----- ■

KON BY SIĘ UŚMIAŁ.

Jak się dowiadujemy Min. 
Opieki Społeczn. domaga się 
otwarcia domu pracy przymu 
sowej dla włóczęgów. Na ten 
cel przeznacza się skromną 
sumkę zł. 290.000. Słowo daję, 
warto być włóczęgą.

A ngielska lotniczika Amy Johnson, 
szkaluje Polskę w londyńskiej prasie.

Myśmy ją nazwali ,dziew czyną z n ie ­
ba , a dam ulka — z p iek ła  rodem  jest 
widocznie!

Oszczędność przedewszyst- 
kiem. Ludzie zapuszczają sobie 
brody, celem oszczędzenia na 
kołnierzach i krawatach, zaś 
inny praktyczny pan, używa 
brodawki na szyi, zamiast 
spinki.

----- o------
Hitler bada czystą krew nie­

miecką, a tymczasem żyd
b(i)ada...

------- 0.--------

W związku z zamknięciem w 
Polsce wielkiej ilości sklepów, 
kasiarze postanowili je... sto­
pniowo otwierać...

----- o-----
Gdy Japończyka zapytano: 

„Poco wam te ciągłe wojny i tak 
dosyć macie ziemi?" — odpo­
wiedział: „My, Japończycy, lu­
bimy wygodnie rozeprzeć się 
nawet... po śmierci.

----- o-----
Wielkie poruszenie u kasia- 

rzy wywołał fakt odkrycia 
przez amerykańskiego' lekarza, 
niezawodnego środka przeciw... 
rakowi...

----- o------
Jedno- z pism donosi, że w 

okolicach Jowisza znajduje się 
amoniak. Rozumiemy, dlaczego

W  Filharm onji na odczycie wodza 
sjionistów, żydzi pobili się między sobą.

A m ają p retensję  do Hitleira, że ży­
dów bije!

te ra z  jakoś mniej piszą o kryzysie, 
nie dlatego, żeby osłabł, ale miejsca 
w gazetach brak. Gorgonowa jest na 
w arsztacie!

O TO CHODZIŁO.

■ No i jak?  tw oja spraw a rozw odo­
wa, nie posuwa się wcale naprzód?

■ Nie, bo pomyśl tylko, żona za ­
gniewana, w ięc od -pół noku nie prze- 
mówiła do  mnie słowa. No i gdzie 
znajdę tak ą  drugą żonę ?

DZIECKO EPOKI.

N auczycielka s ta ra  się wszelkim 
sposobem  w ytłum aczyć dzieciom  zna­
czenie słowa ,oud“, Usiłuje w ięc n a ­
prow adzić ucznia na  bo słowo:

■ Powiedz mi, co to jest, gdy wy­
padasz przez okno i nic ci się nie 
s ta je?

• To jest szczęście.
• No dobrze, a gdy w ypadasz dru­

gi raz  przez oiknio i nic ci się n ie  sta je?
• To jest znowu szczęście.

Dobrze. A  gdy w ypadasz trzeci
raz i znowu nic ci się nie s ta je?

No, to już jest co innego. To
dzięki treningowi.

WfawMi  nu w  H M B W M M M M gig
życie w zaświatach jest wiecz­
ne; nikt -nie może umrzeć, bo go 
amoniak ciągle cuci...*

Ktoś wyraził się o dowcioach 
w pismach humorystycznych: 
humoroidy...

MOŻE TO I POMOŻE!
■ • Słuchaj Moniek! czego ja się p o ­

trzebow ałem  dowiedzieć! ciebie chcą 
z gimnazjum wyrzucić na  pisk!

Nu, to co ja zrobię na  to?
— Ty musisz zrobić coś naprzeciw ko 

tego! -trzeba się ratować!
— Ja k ?

J a  już wiem! Sza! .Słuchaj Moniuś, 
ty gadaj w gimnazjum głośno, żeby cie­
bie wszyscy słyszeli, że ty  bardzo k o ­
chasz dziadka!

Dziadka P erlm uttera?
U)! ty  ka-pcan! nie dziadka P e rl­

m uttera, ty lko D ziadka — z B elw e­
deru!

PODLEWANIE.
G dy ktoś hoduje warzywa 
I konewką je podlewa,
To -dlatego trud  ponosi,
Że korzyści się s-podziewa.

A le rzecz jest zagadkow a,
Czego ci się spodziewają,
K tórzy ludzi strażacikiemi 
Sikaw kam i polewają.
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WICEK I WACEK.

— Te, W icek, czemu masz 
laką gębę spuchniętą?.,. Coś 
tak utył? A może zapisałeś się 
do Sanacji?...

— Nie, tylko wyobraź sobie 
wracam  z podróży...

— Co ma gęba do podróży?
— Ano, jadę ci koleją, trze­

cią klasą, ale przychodzi kon ­
duktor i pyta się mnie o bilet. 
J a  mu się postawiłem  ostro, a 
on do' mnie z ręcami!...

Dostałem po gębie i w yrzu­
cił mnie na stacji.

W siadam ci, bracie, prędko 
do drugiej k lasy i znów jadę... 
I znowuśmy się spotkali...

To później, jak ci mnie chap- 
nął w pierwszej klasie, to się 
dopiero, jucha, pyta: — Dokąd 
pan jadzie?...

A ja mu na to: — jak gęba 
wytrzyma, to do W arszawy, 
panie ober.

No i przyjechałem.

INTELIGENTNA.
-— Pani sobie wyobrazi, że 

moja m atka ważyła zaraz po 
urodzeniu dwa kilo,

—■ To smutne. No i oczywi­
ście nie zdołano jej utrzym ać 
przy życiu?

POMYŁKA.
— Najdroższa, dlaczego n a ­

zywasz mnie Pawłem? Prze­
cież moje imię brzmi Stefan.

— O, przepraszam  cię b a r­
dzo, myślałam, że to dziś środa.

PROŚBA.
— Czy ta urocza dama, 

z k tórą był pan wczoraj w te a ­
trze to pańska m ałżonka?

— Oczywiście. Tylko proszę 
pana, niech pan o tern nie roz­
mawia przy mojej żonie.

MIĘDZY NARZECZONYMI.

— Gdybyś był moim mężem, d a ła ­
bym ci truciznę do wypicia.

—  Gdybym nim był, w piłbym  ją.

W KNAJPIE.
W  knajpie, przy którym ś tam  kielisz­

ku wywiązuje się następująca ro z ­
mowa:

— Powiedz mi pan, kim pan jesteś.
— J a  jestem  synem starego K ulkie- 

wicza. A kim pan jesteś?
— Ja ?  J a  jestem  stary  Kulkiewicz.

ZIMNA KREW.
Podczas am putacji nogi chory d r L 

się w niebogłosy, Zimnokrwisty chi­
rurg radzi mu:

— Nie krzycz pan i stara j się my­
śleć o czem innem.

W ROSJI.

— No zgoda. Rozumiem, p iatiletka, 
ale pow iedz mi poco buduje się tyle 
sam olotów?

—  Rozumiesz, sam oloty są  bardzo 
potrzebne. W siadasz naprzyk ład  w 
sam olot, jedziesz i,, jes teś pierw szy w 
ogonku.

W APTECE.

Do ap tek i przychodzi jakaś pani.
Przepraszam  pana, czy pan  jest k ie ­

rownikiem ap tek i?
— Tak jest, łaskaw a pani,
— A czy pan jest długo ap tek a ­

rzem ?
— Ależ naturaln ie, szanowna pani. 

Już  dw adzieścia lat.
— A czy w czasie pańskiej p rak ty ­

ki nie zdarzyły się panu jakieś po ­
m yłki ?

—• A leż nie, łaskaw a pani.
— Pan będzie łaskaw  jednak p o k a ­

zać mi swój dyplom.
—• Bardzo iprioszę...

No dobrze, wobec tego poproszę
za dw adzieścia groszy rycyny? 

IMIENINY.
—- Moja żona obchodzi ju tro  imie­

niny, Nie mam pojęcia, co jej kupić...
• Dlaczego jej o to nie zapytasz?

— No, tyle — wiesz — nie chciał- 
bym w ydać.

NAIWNY.
—  Umie pan pływ ać?

Owszem.
— A gdzie się pan uczył?
—• Jak to , gdzie? W wodzie.

W SZKOLE,
— W idziałem  n a  ulicy człowieka, 

k tó ry  bił osła. W ów czas doszedłem  do 
niego i zabroniłem  mu to czynić. J a ­
kiej cnoty dałem  tem  dow ód? — p y ­
ta  nauczyciel.

■—- M iłości b raterskiej, panie profe­
sorze — pada odpowiedź.

SŁOWNIK HUMORYSTYCZNY 
(Ciąg dalszy),

LAKONICZNY — urzędnik pań ­
stwowy, pieczętujący listy 
lakiem.

LAMPART — fabrykant lamp. 
LATAW IEC — zapalony zw o­

lennik partji, lecący na k a ż ­
dy wiec.

LEKTORKA — inaczej farma- 
ceutka, kobieta robiąca leki.

LENNIK — mężczyzna o w ło­
sach jak len.

LEPIANKA — inaczej przynę­
ta, lep na muchy.

. — instytut upię- 
Kiszający lica.

LESZCZYNA — m ały leszcz. 
LEW ICA — rodzaj żeński od

lew.
LIRA — kobieta, pisząca lirycz­

ne wiersze.
LIRNIK — giełdziarz, spekulu­

jący na lirach.
LOT — grający na łoterji. 
LUBIĆ — pow tarzać często

słowo: ,,lub“.
LUSTRATOR — fabrykant lu­

ster.
LUTNIA — urodzona w lutym.

(c. d. n.).

POWÓD.
— P anie szefie, czy mógłbym prosić 

o podw yżkę?
— A ma pan dosta teczny  pow ód?
— Tak, panie szefie, moja żona wie,

ile te raz  zarabiam.

NIEMA OBAWY.
— A, pan ie  Rabinowicz, co słychać 

nowego? Mówiono mi, że pan przeżył 
w Japonji trzęsienie ziemi. No i co, nie 
obawia się p an ?

— A le skąd... Ziemia trzęsła  się b a r­
dziej, niż ja,

JEST CZAS.
— Powiedz, że się ze m ną ożenisz, 

albo rzucam  się pod tramwaj, Patrz, 
jedzie w łaśnie.

— Daj mi trochę czasu do nam ysłu. 
Za ipięć m inut przyjedzie następny  
tramwaj.

SŁODKIE DZIECKO.
— Jak  możesz rzucać kam ieniam i w 

niew inne p taszk i — odzyw a się starszy  
pan do  kilkunasto letn iego chłopca ■ — 
ja nigdy nie umiałbym czegoś podob­
nego zrobić...

— Przecież to bardzo łatwo, proszę 
pana — odpow iada rezolutn ie malec.

NASZE DZIECIACZKI.
Matka; Powiedz mi, Jasiu, poco czy­

tasz książkę o w ychow aniu dzieci?
Syn: Chcę zobaczyć, -czy mnie d o ­

brze w ychowujecie.
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Prorządowe gazety i tryum ­
fem głoszą o znacznym spadku 
bezrobocia. I rzeczywiście, 
z 300.000 bezrobotnych, już... 
trzech otrzymało pracę, a 
czwartemu obiecano pod haj- 
rem, jak się tylko ociepli.

Mussolini chciałby Hitlerowi 
zrobić prezent z naszego Po­
morza; równie dobrze, my mo­
glibyśmy jego Neapol (śpiewa­
jące miasto) ofiarować — Kie­
purze!

Ż Ó Ł T A  M U C H A

Nieodzownego na arenie „głu­
piego Augusta", zastąpiłby z 
powodzeniem — „głupi Adolf" 
i byłoby — famos!

Obrady Reichstagu przenie­
siono do opery Krolla.

Czemu nie do — cyrku?
Byłoby to najodpowiedniej­

sze miejsce dla hitlerowskich 
błaznów i dla ich osławionego 
przywódcy.

Żydzi na znak protestu p rze­
ciw figlom hitlerowców, posta ­
nowili zamknąć swe sklepy na 
dwie godziny; aby jednak nic 
przy tern nie utracić, sprytne 
żydki sklepy wprawdzie zam ­
knęli, tylko że... kupujących 
wpuszczali od tyłu. Sy git!

Prasa donosi, że w r. b. ma 
być odnowiony front Teatru 
W ielkiego. W nętrze z powodu 
braku kredytów  odnowione nie 
będzie. A właściwie poco odna­
wiać w nętrze? Kto je ogląda?

Nr. 15

MOŻLIWE NIEMOŻLIWOŚCI,

W ycinków serją  druga.

W idziano żyda w dorożce — 
bez oaczek.

Nie „podlewano" przez cały 
tydzień studentów;

W tram wajach, w wagonach 
dla palących, fundnięto popiel­
niczki.

W Sejmie nie przeszedł wnio ­
sek Klubu B. B.

W „Kurjerze W arszawskim " 
nie było ani jednego nekrologu.

Japończycy i Chińczycy 
skończyli nareszcie swoje dzie­
cinne zabawki.

„Nasz Przegląd" dowodzi, że 
Hitler nie jest żydem.

W a r j a t
Humoreska.

Pan Agapit Rozetka lubił od czasu do czasu popić. 
O statecznie tego mu chyba za złe wziąć nie można. 
Że znajdowano go czasami, a naw et dość często, 
w rynsztoku, spitego do nieprzytomności, to  już głup­
stwo. Dość, że pan Agapit pił. Bo czy nie rozkosznie 
w knajpce pogadać rozsądnie z kom panam i o poli­
tyce?

— Te ludzie są rozumne i wiedzą o co się rozcho­
dzi, pedam  wam. A nie tam  takie ciamajdy jak wy. 
W ódka tan ia  je i klawo. Niech żyje rząd! — ma­
wiał.

1 wszystko szło by dalej normalnym trybem, gdyby 
nie przypadek. Pan Agapit aresztow any za jakąś 
uliczną burdę po pijanemu uznany został za w arjata.

— Mówię panu, typowy alkoholik, człowiek w y­
kolejony, krótko: —  warjat, — orzekł lekarz.

Musimy uwolnić świat od tego szaleńca.
N astępnego dnia pan Agapit był w drodze do Two­

rek.
Lekarz orzekł, że nie należy, zdaje się do rzędu b a r­

dzo niebezpiecznych i tymczasem polecił umieścić go 
w ogólnej sali.

Pan Agapit, wszedłszy na salę, jako człowiek do­
brze wychowany, uważał, że należy przedstaw ić się 
swoim towarzyszom.

— R ozetka jestem, A  pan?
— Ja ?  Jak to  nie wisz? Napoleon.
Pan Rozetka podrapał się w głowę.
— A pan?
— Ja  jestem sanacyjnym posłem. — I kucnął sobie 

w kąciku.
— A, to rozumiem. A co pan robi?
— Cicho, ja przeprowadzam  wniosek. Ja  robię 

większość, rozumie pan?
— Jakiś w arjat — pomyślał pan Rozetka.
Następnego dnia zawezwał go do siebie doktór:
— No i jak pan spał?
— Źle. Ta p rzeklęta mysz...
— Delirium -tremens — zawyrokował doktór, ■— 

Brom na noc. Osobna cela.

— Ależ panie doktorze...
— W yprowadzić go, to niebezpieczny warjat.
— No- i jak pan spał?  — pyta  doktór pacjenta na­

stępnego dnia.
— Źle. Ta przeklęta mysz nie daje mi żyć...
— Coraz gorzej, coraz gorzej...
— Jeszcze raz brom i zastrzyki.
W końcu trzeciego- dnia doktór na pytanie o trzy­

muje odpowiedź: „dobrze".
Doktór triumfuje:
—- No a mysz?
— A, mam ją u. Zabiłem ją, psiakrew!
To mówiąc wyjmuje z kieszeni m artw ą mysz i po- 

daje doktorowi. Doktór spojrzał, zbladł i zawył. Zwa- 
rjo-wał.

OPERETKA REPUBLIKAŃSKA W NIEMCZECH.

Hitler jako Krysia Leśniczanka: 
— Cesarzu! Cesarzu!... —



Nr. 15 Ż Ó Ł T A  M U C H A 5

KRONIKA FILMOWA AGENCJI „1OŁTEJ MWCilT*
(Przegina tugodnla)

Co teraz  pocznie nasz mistrz 
bez zagranicy?

Skąd będzie do ukochanej oj­
czyzny przyjeżdżał na gościn­
ne występy? Poprostu — roz­
pacz!

Akt III,
WRESZCIE WYLEŻLI!

Tyle było krzyku, że górni­
cy nie chcą wyleźć na pow ierz­
chnię ziemi z kopalni „Klimon­
tow a", a przecież wyleźli. Cał­
kiem niepotrzebne były p e r­
traktacje...

Umieliśmy sobie dać radę ze 
studentami, to  można było na­
puścić trochę wody i górnikom.

Akt IV,
OSTROŻNOŚĆ NIE ZAWADZI

W obec niespokojnych cza­
sów, czynniki miarodajne posta­
nowiły zaopiekować się Obo­
zem W ielkiej Polski. H itler nie 
śpi!...

Akt I,
WIEŚCI Z NIEMIEC.

Światek niemiecki żyje obec­
nie pod hasłem zwalczania te ­
go, co polskie. Usuwane są 
wszędzie, skąd się tylko da, fil­
my polskie, oraz czasopisma i 
gazety.

Chcąc oduczyć niemiaszków 
takiego postępowania, sprow a­
dziliśmy dla dobrego p rzyk ła­
du — cały szereg filmów n ie­
mieckich do polskich kin, a 
sprzedawcy pism i wszystkie 
kioski uliczne w W arszawie za ­
rzucone są ilustracjami niemiec ■ 
kiemi. Niech się szwabi uczą!

Akt II,
BIEDNY KIEPURA,

A mówiliśmy: Kiepura, K ie­
pura ucz się śpiewać: „Nie­
szczęsna Halko" i „Kołysankę 
aj, aj, aj!" po niemiecku.

WYNAGRODZENIE.

Uczony mówi do swojej kucharki:
— K atarzyno, od dwudziestu lat słu ­

żysz u mnie i jestem z ciebie najzu­
pełniej zadowolony. Chciałbym cię 
więc odpowiednio wynagrodzić. W obec 
tego ochrzczę twojem nazw iskiem  św ie­
żo przeze mnie odkrytego mikroba.

TEGO JESZCZE NIE CZYTAŁ.

Pani Kapuścińska, usłyszawszy od 
znajomych najświeższe nowinki, zwraca 
się do męża, studjującego w łaśnie ga­
zetę:

— Mężusiu, czy czytałeś już, że 
Groszkiewicz przejechał wczoraj sw o­
ją teściow ą autem ?

— Nie. Nie czytałem  jeszcze w iado­
mości sportowych.

DOBRY SPOSÓB.

Północ daw no już minęła, W miesz­
kaniu  .panu Miksiunskiego, lekarza, za ­
dźw ięczał dzw onek:

— Kto tam ? — zapyta! d o k tó r za ­
spanym  głosem.

— Panie doktorze — odzywa się 
zzew nątrz jakiś mężczyzna. — Pan do­
k tó r ma auto, p raw da?  Ile pan żąda 
za w izytę u chorego, w m iasteczku od- 
ległem o trzy godziny jazdy?

— Cena za nocną wizytę wynosi 40 
złotych,

—■ Dobrze. Proszę prędzej, panie 
doktorze.

D októr ubrał się, wziął w alizeczkę 
z lekarstw am i, w yprow adził auto z ga­
rażu i ruszyli w kierunku wskazanym 
przez nieznajomego.

Po pó ł godziny byli już na miejscu. 
M ężczyzna wysiadł.

— Bardzo dziękuję, panie doktorze, 
oto 40 zł.

— Tak, ale gdzie jest chory?
— A, tutaj niem a w cale chorego. 

J a  zwróciłem się tylko do pana, bo 
szofer taksów ki żądał ode mnie 60 zł. 
za odwiezienie mnie do domu.

NARADY W RZYMIE.

— Rozmowy Mussoliniego z Mac 
Donaldem o rewizji trak tatów , odbyły 
się nie na w łaściwym terenie.

— Czemu?
—■ No, bo jakże: Rzym — i au­

striack ie  gadanie!

ECHA KARNAWAŁU.

— Nie, proszę pana, nie możemy p a ­
na wpuścić na dzisiejszy bal w schod­
ni, w wieczorowem ubraniu. Musi pan 
mieć jakiś w schodni strój.

— A leż proszę pana ija tu  jestem ja­
ko Kemal Pasza.

— W  jaki sposób? Przecież pan nie 
nosi wschodniego stroju...

— Kemal Pasza też nie nosi.

KĄCIK PRASY KRAJOWEJ: 
„Wiadomości Literackie".

Grydzewska manufaktura. „Boyówka" wiadomości.
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KRAKOWIACZKI

POLITYCZNE
Sanacyjnej: b e -b e ,
Strach zagląda w oczy, 
Pełna przerażenia 
Do ucieczki kroczy.
Bo ucieczką przecie, 
Przed w łasną niemocą, — 
Są aresztow ania 
Odbywane nocą ,

Bebki wokół mówią 
O ostrych represjach, 
Zamknięciu Obozu 
I jesiennych sesjach,.,
Lecz o jednej rzeczy 
Nic nie wspominają, —
Że czasy „dymisyj"
Dla nich już nastają...

Gdzie się tylko spojrzy, 
Nędza i szarzyzna —
W ciężkich tarapatach  
Jest biedna Ojczyzna.
Czy lepszy dzień w  Polsce 
Kiedyś nam zadnieje?
Jest pewne, że wtedy, — 
Gdy znikną... złodzieje

Leci pies i szczeka,
Ogonem wywija,
Pewno długów nie ma 
Szczęśliwa bestyja.

Leci sobie jawnie 
Drogą i polami,
Bo się nie ukrywa 
Przed wierzycielami,

*
Strajk znów mamy w Łodzi,— 
Nie jest to rzecz rzadka, 
Strajków wiele mamy 
Ku zmartwieniu ,,Dziadka". 
Ciekawe co będzie,
Czy w tych łódzkich strajkach, 
Weźmie także udział 
Gumowa nahajka.

REPERTUAR.
Casino: „Każdemu wolno kochać” 

(Nawet posłom opozycyjnym).
Fam a: „Symfonija sześciu miljonów. — 

Film deficytowy.
Filharm onia: „Mumija”. — 0 pewnym 

w ysokim dygnitarzu...
Glorja: „10"/n dla m nie” — w roli głó­

wnej inż. RuszczewiSiki,
Hollywood: „Eskadra straceńców ” —■ 

film o łódzkich robotnikach.
M etro: „Cham". — O pewnym pośle. 
Pan> „O statnia eskapada” — film

Odwiedziny ducha
Mówcie co chcecie, a ja modernistów kocham. 

W czoraj mój kolega Antoś, powiada:
— Głupstwo nauka, głupstwo kierunki, w kąt 

szkoły i akademje, do djabła szablon i jego adepci 
bazgracze, jest tylko sztuka i już. Co zaś do tego, że 
M ietek jest litera t i stary redaktor, to jakem malarz, 
powiadam ci, że mu Halina do kabaretu  uciekła i zo ­
stał dlatego literatem . Do djabła literatura, jest tylko 
sztuka, a że już późno i dureń jesteś, to idź spać. Nie 
zapomnij tylko i za moją czarną zapłacić. — I po­
szedł. Sam nigdy nie płaci — mówi, że to przesąd, 
setny chłopiec — oni tacy wszyscy!

Poszedłem i ja, A  że wypiłem ze sześć czarnych, 
przeto w  umyśle miałem jasno, jak nigdy.

Przychodzę tedy do chałupy, marsz na łóżko, 
i oczywiście leżę. W tem  jakiś głos mi rzecze:

— Ja k  się masz stary?
W ytrzeszczam  oczy — niema nikogo. A głos dalej:
— Czego się dziwisz parodjo człowieka? — Więc 

mówię:
— Dziwię się, że mówisz, a ja ciebie nie widzę?
— Dobryś, przecie ja jestem duch...
— Czyj?
— Swój własny, a trochę i twój, bo za jakie 10 lat 

mam zam iar cię w ybrać za ojca.
— Kiedy ja nie mogę adoptować ducha, bo nawet 

w prawie...
— Nie bajdurz, urodzę się porządnie za 10 lat, a ty 

będziesz moim ojcem.
— A m atka?
— W vstarasz się o nią.
— Ja?
— Naturalnie, że nie ja; przecież i ty  nie starałeś

o polskiej w ypraw ie polarnej na 
wyspę niedźwiedzią.

Stylowy: „Pozwółcie nam żyć” — film 
o p ła tn ikach  podatkow ych.

Światowid: „Złote sid ła”. — (Scena­
riusz oparty  na  pam iętnikach mini­
s tra  skarbu).

Trianon: „Człowiek, którego zabiłem  , 
w ro li głównej T eodor Sztekker.

8.30. — „Mężczyzna, k tó ry  wie, czego 
chce" —  w ro li tytułow ej „ON”.

W krótce w „Stylowym" — „CIAŁO"— 
film propagandow y „WIADOMOŚCI 
LITERACKICH".

DEFICYTY

Gdziekolwiek się człeku zwrócisz 
I gdziekolwiek okiem rzucisz, 
W szędzie są  dziś tylko zgrzyty, 
Budżetow e deficyty.

Źle jest oto finansowo,
Albo też i m aterjalnie,
Ale gorzej (daję słowo),
Bo podobno jest — moralnie.

Czy to w górze czy też nisko,
Wyższe, niższe stanowisko,
Ludzie ze zla ży ją  nitem,
Z m oralności deficytem .

Różne już epoki były 
Zwane: kam ienną, węglową,
A dziś losy nam zwaliły,
Epokę deficytową.

się o m atkę tylko twój ojciec, a mój, in spe, dzia­
dunio.

Szelma duch zadziwiająco umiał przekonywać.
— Więc zgoda, mój przyszły synu, będę twym oj­

cem za dziesięć lat.
— Przyszedłem cię uprzedzić, abyś przed mojem 

urodzeniem zrobił pew ne przygotowania.
— Ależ rozumie się, — akuszerka...
— Tą zostaw „W iadomościom Literackim", a zre­

sztą możesz o tern myśleć za lat 10, teraz chcę ci dać 
inną robotę.

— A jak nie zechcę?
— To kw ita z ojcostwa. Wezmę innego — ojcem 

może być lada dureń, albo jeszcze lepiej wcale się 
nie urodzę.

— Takiego zawodu mi nie zrobisz. Proszę cię 
urodź się.

— Zależy ci na mnie?
— Tak, bo zawsze to niezwykłe mieć takiego sy­

na, co na 10 łat przed urodzeniem tak  mądrze szcze­
bioce.

— Widzisz stary, porozumiemy się!
— Ale co ty właściwie teraz robisz i gdzie mie­

szkasz?
— W przedpokoju życia. Chodzę do szkoły em- 

brjonów i właściwie nie mogę się dowiedzieć, co to 
znaczy: savoir vivre, mezaljans, karjera, powołanie 
i sanacja. Nauczyciel nam mówi, że bez tego na św ię­
cie ani rusz...

— Skłamał, są jeszcze plecy...
— My ich nie mamy, bo jako duchy...
— Te, o których mówią, i duchy mieć mogą.
— Ale czego ty właściwie chcesz?
— Musisz mi objaśnić tam te cztery słowa.
— Jak  będziesz za dużo wiedział, to się nie u ro­

dzisz.
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AGENCJA HUMORU.
Źródło pomysłów ludzkich jest n ie ­

w yczerpane. Pomysły te są mniej lub 
więcej dow cipne i mniej lub więcej c ie­
kawe. O statnio w padło np. paru  gości 
na ciekaw y pomysł stw orzenia fabryki 
nowych głów ek do używanych sa rd y ­
nek, kto inny znowu w padł na pomysł 
stw orzenia fabryki dziurek do sera  
szwajcarskiego, k toś sprzedaje używ a­
ne ciastka 10 50% taniej i t. d. i t. d. 
Same wyliczanie tych pomysłów za ję ­
łoby nam bardzo dużo miejsca. A le 
szczytem dow cipu i pomysłowości jest 
bezsprzecznie stw orzenie agencji hu ­
moru. Agencja ta  płodzi na  zam ów ie­
nie i na poczekaniu wszelkiego rodzaju 
humoreski, feljetoniki, kaw ały i t. p. 
Z wielkim trudem  udało  nam się zdo­
być d la  naszych czytelników cennik 
tej agencji. Podajem y go bez skrótów  
i kom entarzy:

Agencja Humoru
W arszawa.

CENNIK,
H u m o re s k a .....................................2.50

(plus 50 gr. za każdy wybuch 
śmiechu).

Nowelka krym inalna za wiersz 0.50 
od trupa), 
oraz 50 gr.

W ierszyki (ryczałtowe) po 0.50 
W ierszyki bez sensu oraz z ry ­

mami wiosna - radosna, serce-
kobierce 50% drożej.

K awały czyli t. zw. dowcipy:
K awały głupie — .50
K awały pornograficzne 2.—
Kawały idjiotyczne 3 —
Kawały żydowskie ___90
Kawały stare  i ściągane
Polecam y również wszelkiego

mami: wiosna - radosna, serce- 
wysokim dygnitarzu...

Dyżury przez ca łą  dobę.
Uwaga! JCawały - utw ory, tudzież

inne nadające się do skonfisko­
w ania o 100% drożej.
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DYREKTORJAT.
O! II Duce, Mussolini,
Pan straszny harm ider czyni 
P rzez pro jek tu  swego furę,
C zterech m ocarstw  dyk taturę .

Gdyś Ita lji dyktatorem ,
W eźże pód  uwagę chłopie,
Że się nie da  za tym wzorem 
Rządzić w całej Europie.

Więc czem prędzej, iż tak rzekę, 
P rojekt ten  rzuć w T yber — rzekę, 
Niechaj go zaleje woda,
M ała z tego będzie szkoda.

W U l l i n m n ...........mm ■

Biorąc dotychczasową działal­
ność „głupiego Augusta", tryum­
falny wjazd Hitlera na arenę po­
lityczną nadaje się lepiej na 

wjazd na arenę... cyrkową.

NA GRANICY.
Na granicy urzędnik rew iduje bagaż 

pana Kogucika:
— Czy nie ma pan nic do oclenia? 
— Nic, proszę pana.
U rzędnik zanurza ręce w bieliznę i

szuka.
W pewnym momencie 10-letni synek 

pana K ogucika w yrywa się:
— Tatusiu, uwaga, teraz znajdzie 

twoje cygara!
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— Przynajmniej nie będę żałował, jeżeli żyć nie 
warto. A propos, czy wogóle żyć w arto?

— To zależy. Młodsi poeci tw ierdzą pod słowem, 
że życie jest marne, ale właściwie marni są niby 
ludzie...

— Mów dalej, zaczynasz mi się podobać, kandy­
dacie na ojca.

— Co się zaś tyczy savoir v ivre‘u, to widzisz mo­
je dziecko...

— Jeszcze nie twoje, ale mów.
— To widzisz, niemoje dziecko, jest to sztuka, że­

by wiedzieć, komu kiedy i jak się kłaniać.
— I już? Zadziwiające głupstwo!
— Nie takie, jak ci się wydaje. To jest kwestja 

jeszcze niezgłębiona, ale ja ci mówię, że tomy o tem 
pisać będą...

— Dość, dość, projekcie na mego rodziciela, za­
czynasz nudzić. Mów dalej

— Mezaljans, wyraz sanskrycki, znany jeszcze 
w starożytności. W nowszych czasach mój przyjaciel 
Tadek twierdzi, że pannę Lolę, nawet bardzo kocha, 
ale ponieważ ma tylko 200 zł. miesięcznej renty, więc 
sprzykrzyło mu się biedę klepać, i żeby ona miała 
z 50,000, których nie ma, zamiast tego zera, co go ma, 
to czuje, iżby ją daleko więcej kochał. Chociaż kto 
wie, może się z nią ożeni, ale zawsze to będzie m e­
zaljans.

— A dużo u was tych mezaljansów?
— Teraz mniej; bo naród zmądrzał. Z byle kim 

się nie żenimy, za to mamy zastępczynie, spełniające 
obowiązki żon, naprzykład Ola, Jadzia...

— Czy dla oszczędności?
— Djabła tam. Tylko widzisz, w tym w ypadku nie­

równość urodzenia.
— Urodzenia? Co to znaczy?
— Ja k  by ci to wytłomaczyć. Starożytność rodu...

— W szystkie rody jednakowo stare. Nikomu przo­
dek z księżyca nie spadł.

— To może u was. Więc, powtarzam , nierówność 
urodzenia, położenia, wykształcenia, zawartość k ie­
szeni, etc. przy takim  stanie rzeczy znika jak kam ­
fora...

— Śmieszni jesteście.
— Co zaś do karjery  i powołania...
— E, wiesz co? Nie fatyguj się dalej. Ja  już się na­

myśliłem.
— I nie chcesz mnie za ojca?
— Nie chcę.
— Dlaczego?
— Bo się namyśliłem: pal was kaci, nie urodzę się 

wcale. Adieu, niedoszły ojcze!
— Ale, stój, zaczekaj! Posłuchaj o sanacji...
Milczenie. W ięc poszedł, czy pofrunął, szkoda,

wielka szkoda, już chciałem się starać o matkę...

„MYŚL NARODOWA"
tygodnik poświęcony kulturze twórczości polskiej 

pod redakcją:
Z. W ASILEW SKIEGO I J. REM BIELIŃSKIEGO

CENA Z DOSTAW Ą
W  K R A J U :

rocznie zgóry . . .  zł. 32.—
p ó ł r o c z n i e ...................... . 17. -
k w a r t a l n i e ....................... 9.—

Konto czekowe na P. K. O. Nr. 3.105.
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. POMYSŁ NA CZASIE.

«bOTÓWKe 

NA J U T y j

NAD MORZEM...
Pamiętam, było to w  Jastarni,
Ogromne m iałem  powodzenie,
Gdym przy ,,pół czarnej gdzieś w kawiarni, 
Zaciągał dymem się szalenie...“
Zwracano wtedy na mnie oczy,
Rój mężczyzn wokół pięści ściskał,
Zazdrości jad im serce tłoczył,
I okiem groźnie każdy błyskał.
Gdym przeprow adził wywiad mały,
Nie było wtem już nic dziwnego,
Kobiety za mną tak  szalały,
Bom miał... garnitur Czapińskiego.
S. CZAPIŃSKI, W a rs z a w a , u l, M a rs z a łk o w s k a  1 4 5 .

Żyjemy w epoce sprzedaży ulicznej.
W szystko za bezcen można dostać na wózkach.
Monopol wódczany obniżył ceny na swoje wyroby, 

a mimo to  dochody się nie zwiększyły...
Proponujemy pójść za postępem  czasu:
W óda na ulicę!
Jak  to pięknie będzie wyglądało, gdy z jednej stro­

ny ulicy rozłoży swój tow ar wózek księgarski ligi 
wodnej, a z drugiej strony — wózek z wódeczką. 
Znajdzie się z pewnością jakiś pomysłowy przedsię­
biorca i uruchomi w pobliżu wózeczek z gorącemi 
kiełbaskam i, będzie przeto straw a duchowa i cieles­
na, ku ogólnemu zadowoleniu całego naszego społe­
czeństwa.

Znikną partyjne waśnie, brzuch połączy się z du­
chem, a monopol — zarobi.

POLECAMY:
F A B R Y K Ę  
K A P E L U S Z Y

filcowych, słomkowych i galanteryjnych

W A C Ł A W A  S Z U L C A
pod dyrekcją b. wł. firmy

„M.Reczyński“-  Czesława Małeckiego

Warszawa, Chmielna 15. — Telefon 307-76, 

Przyjmującą wszelkie przeróbki.

PSIE OSZCZĘDNOŚCI.

W dobie ogólnej stagnacji i sanacji, dociskania p a ­
sa, kryzys odbił się nie tylko na ludziach.

Towarzystwo- Opieki nad zwierzętam i wystąpiło 
z projektem  ażeby — co przydługie pieski zawiązy­
wać... na supełek.

Niech i psy wiedzą co to kryzys.
Rycina nasza przedstaw ia jamnika, który  sposobem 

sanacyjnym docisnął sobie pasa!

ZŁOTA 7 róg Marszałkowskiej

Polski Przemysł Meblowy „ S T  YL“
Jak tanio można kupić za gotówkę.
CENY:

SYPIALNIA

dab jasny skromna 10 szt. 600.— 
ff ,, wykw, 10 ,, 800.—

mahoń wykwintny 10 ,, 1100.—
jesion., orzech wykw. 10 ,, 1250.
palmowa luksusowa 10 ,, 1800.—

' STOŁOWY

dąb skromny 14
,, wykwintny 15

orzech wykwintny 15
,, b. wykw. 15

GABINET
dąb skromny 6

,, wykwintny 8
orzech wykwintny 8

,, b. wykw. 8

450.— 
800.— 

1250 — 
1800.—

475.—
750.—

1000.—
1500.—

SALON
stylowy złocony 
mahoń empire 
czeczot
mahoń ciemny

i mah. 1200. 
10 szt. 600. 
10 ,, 450.
10 „ 350.

KLUBOWY KOMPLET

Skóra kozłowa 
,, wołowa I 
,, barania 

,, gobelin
KREDENSÓW wybór od 
STOŁÓW rozsuwanych od 
KRZESŁA kryte skórą od 
SZAFY 2 drzwiowe z lustr. 
BIBLJOTEKI oszklone 
BIURKA szafkowe 
TAPCZANY różne od

900.—
750.—
550.—

400.—
150.—

50.—
15.—

250.—
90.—

120.—
100.—

Do każdego przedmiotu firma 
doręcza list gwarancyjny.

Prenum erata: (z przesyłką): miesięcznie zł. 1.00, kw artalnie 2.50, półrocznie zł. 4,50. rocznie zł. 8.00.
Zagranicą 100% drożej. Konto w P. K. O. Nr. 27455, ________ _

Ceny ogłoszeń: Cała kolumna (2 szpaltowa) — 300 zł. Uż — 150 zł. 1/t — 15 zł. '/s 40 zł. Marg. 50 zł.

Redakcja i Adm inistracja (poniedziałki i czwartki od  12 do 2 p.p.). W arszawa, W arecka 11. Teł. 291-16.

Redaktor: Stanisław Kaczmarski
Należność pocztowa uiszczona ryczałtem.

W ydawcy: Stan, Kaczmarski i Marjan Zawistowski
Zakł. Druk. F. Wyszyński ■' S-ka, Warecka 15.
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